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E lżb ieta  H elena urodziła się pod koniec 1668 lub n a  początku roku 
następnego w Końskowoli w rodzinie m agnackiej skoligaconej z wieloma 
rodam i senatorskim i. M atka, Zofia z O palińskich, była córką m arsza łk a  n a ­
dwornego koronnego, znanego p isa rza  Ł u k asza  O palińskiego, s ły n n ą  ze 
swych uzdolnień m atem atycznych i muzycznych oraz obycia n a  dworze kró­
lowej Ludw iki M arii G onzagi1. Ojciec, S tan isław  H erak liusz Lubom irski, 
w chwili zaw ierania m ałżeństw a w 1668 roku s ta ro s ta  spiski, w niedługim  
czasie został m arszałk iem  w ielkim  koronnym , czyli pierw szym  m inistrem  
J a n a  III Sobieskiego. P rzejaw iał za in teresow ania filozofią, astrologią, l ite ra ­
tu rą , sam  również p isał i przez współczesnych nazw any był Salom onem  
polskim 2.

Szczęśliwe dzieciństwo Elżbiety przerw ała śm ierć m atk i w 1675 roku. 
Ojciec kochał jedynaczkę, ale w rok później ożenił się i doczekał trzech 
synów. Dziewczynka prawdopodobnie początkowo przebyw ała u  ojca, później 
pojechała do Ł ańcu ta  do ukochanego stry ja  H ieronim a A ugusta Lubom ir­
skiego, a  następn ie przebyw ała w W arszaw ie n a  Pensji P an ien  W izytek i na  
dworze M arii K azim iery Sobieskiej, k tó rą  trak to w a ła  ja k  m atkę. Królowa 
polubiła m arszałków nę, nauczyła ją  bycia dam ą i m iała  duży wpływ n a  
ukształtow anie jej osobowości. E lżbieta świetnie poznała francuski, niezbędny

1 A. K. Link-Lenczowski, B. Popiołek, Sieniawska z Lubomirskich Elżbieta Helena, 
w: Polski słownik biograficzny, t. XXXVII, Warszawa 1996, s. 90-96; B. Popiołek, Królowa 
bez korony. Studium z życia i działalności Elżbiety z Lubomirskich Sieniawskiej (ok. 
1669—1729), Kraków 1996. W artykule korzystaliśmy z najnowszych ustaleń wymienionych 
wyżej badaczy.

2 Zob. Stanisław Herakliusz Lubomirski — pisarz, polityk, mecenas, red. W. Roszkow­
ska, Wrocław 1982; Stanisław Herakliusz Lubomirski — twórca i dzieła, red. A. Karpiński, 
E. Lasocińska, Warszawa 2004.
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wówczas do prow adzenia konwersacji. Znane były otoczeniu jej cięte riposty. 
M ożna przypuszczać, że wysoko urodzona panna , bogata, energiczna, roz­
m owna, o dobrej prezencji, m iała  w ielu adoratorów. W iemy o jednym  konku­
rencie do jej ręki, przyszłym  m ężu, staroście lwowskim Adamie M ikołaju 
Sieniaw skim , synu h e tm an a  polnego koronnego M ikołaja H ieronim a. Adam 
kształcił się w A kadem ii K rakowskiej, przez dw a la ta  przebyw ał w Paryżu. 
Tu uczył się języka, tańca , rysunku , rachunków, a  także fech tunku i gry n a  
flecie3. W izualnie był m ężczyzną nieatrakcyjnym , o krępej sylwetce, w yłupia­
stych oczach osadzonych w dużej twarzy. M ałżeństw o z m arszałków ną za­
aranżow ano ze względów prestiżowo-m ajątkowych. K onkury trw ały  krótko. 
U zgodnienia posagowe ze S tan isław em  H erakliuszem  Lubom irskim  prow a­
dził wuj A dam a Sieniawskiego, J a n  Prokop G ranow ski, ponieważ ojciec już 
nie żył. M arszałek dał duży posag jedynaczce. Ślub odbył się 6 VII 1687 roku 
w W arszawie, w kaplicy W ładysław a IV w kolegiacie pijarów. Ręce związał 
parze s tu łą  prym as M ichał Radziejowski. Młodzi s ta li się w łaścicielam i rozle­
głych posiadłości w K rakow skiem , n a  Lubelszczyznie, M azowszu, Rusi Czer­
wonej, Podolu, a  także nad  Dzwiną.

Po ślubie małżonkowie pojechali do B rzeżan, głównej rezydencji Sie- 
niaw skich. I od tej pory rozpoczęły się kłopoty nasilające się z biegiem  lat. 
Młodzi słabo się znali, m ieli odm ienne zain teresow ania, kontrastow e tem pe­
ram enty. S ieniaw ski nie adorował żony, k tó ra  tego od niego oczekiwała. 
Z przyjem nością za to oddaw ał się z przyjaciółmi zabawom  przy kielichu. 
E lżb ieta  nudziła  się w rusk ich  rezydencjach m ęża w B rzeżanach oraz Mię- 
dzybożu i wbrew woli A dam a wyjeżdżała do W arszaw y n a  dwór królewski 
i do swego ojca w Ujazdowie. W tych m iejscach czuła się ja k  ryba w wodzie. 
Lubiła szybkie zm iany sytuacji, urozm aicone rozrywki. Zw racała n a  siebie 
uwagę swoimi strojam i, modnym i perukam i. W ielką przyjem ność spraw iały 
jej tańce, gry w karty, palenie fajki, konwersacja. N a prośby m ęża o powrót 
do B rzeżan nie reagowała. W ykręcała się w różny sposób, najczęściej wymy­
ślając rozm aite choroby. K łótnie m iędzy m ałżonkam i trw ały  ciągle. Zięć sk a r­
żył się Lubom irskiem u, a  ten  opowiadał się po stronie córki. W 1693 roku 
zirytow any m ąż przyjechał do stolicy po żonę. W arszaw y nie cierpiał, wydał 
b an k ie t n a  dworze królew skim  i wyjechał do Oleszyc, niestety, znów bez 
żony. W krótce wybuchła bomba. E lżbieta, wówczas już  wojewodzina bełska, 
m iała  rom ans z synem  h e tm an a  wielkiego koronnego S tan isław a Jabłonow ­
skiego, Jan em  S tanisław em 4. Wiele osób zainteresow anych było rozdm ucha­
n iem  tej sprawy, m .in. S te fan  Potocki, H ieron im  L ubom irski. N iebaga­
te ln ą  rolę odegrał wuj A dam a Sieniawskiego, J a n  Prokop G ranow ski, który

3 A. K. Link-Lenczowski, Sieniawski Adam Mikołaj, w: Polski słownik biograficzny, 
t. XXXVII, s. 105-115. W artykule korzystaliśmy z ustaleń krakowskiego badacza zawar­
tych w opracowanym przez niego biogramie.

4 Szerzej o tym romansie pisze B. Popiołek, dz. cyt., s. 22-25.
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przechwycił korespondencję kochanków i oddał zdradzanem u mężowi5. Za­
pachniało rozwodem. Ojciec Elżbiety, wielki kobieciarz, rozum iał dobrze sy­
tuację i prosił parę  królew ską o negocjacje przy godzeniu małżonków. Sie- 
niaw ski pozwolił żonie wrócić. W styczniu 1696 roku  przyjechała z W arszawy 
do Oleszyc, później do Lwowa. W niedługim  czasie wojewodzina w dała się 
w kolejny gorący rom ans z A leksandrem  Sobieskim, ulubionym  synem  królo­
wej. Kto wie, czy owocem tej grzesznej miłości nie była córka M aria  Zofia, 
urodzona 15 IV 1699 roku w Brzeżanach. Dziewczynka otrzym ała im iona po 
królowej i m atce Elżbiety. N ik t nie zgłaszał podejrzeń. Po dw unastu  la tach  
m ałżeństw a S ieniaw ski doczekał się upragnionego potom ka. Teść gratulow ał 
Adamowi narodzin  córki. S ieniaw ska w dw a m iesiące później w yjechała n a  
zaproszenie ojca do W arszawy i Ujazdowa, a  w połowie w rześnia m ąż błagał, 
aby wróciła do domu. Z czasem  nie reagow ał n a  zachowanie żony. Ale Elżbie­
tę  spotkał afron t ze strony pięknego A leksandra. Królewicz w 1702 roku 
poznał we W rocławiu byłą m etresę k ró la  A ugusta  II S asa  h rab inę E sterle 
i porzucił sw ą kochankę Elżbietę. W ojewodziną m io ta ła  zazdrość, a  upokorzo­
n a  dum a spraw iła, że A leksander nie mógł liczyć n a  jej poparcie.

S ieniaw ska znalazła szybko pocieszyciela. Był to piękny M adziar, m łod­
szy od niej, książę Ferenc II Rakoczy, przywódca pow stania an tyhabsbur- 
skiego. Owocem tego rom ansu  była córka, k tó rą  E lżbieta urodziła we Lwo­
wie 21 XI 1703 roku. Cieszyła się dzieckiem, którego im ienia nie znamy, 
krótko. Zm arło w sierpniu  następnego roku.

K ażdy ze w spom nianych rom ansów  był zw iązany z rozgryw kam i poli­
tycznym i. P ierw szy  m iał w tle  w alkę m iędzy L ubom irsk im i, Potockim i 
i Jabłonow skim i o wpływy w arm ii. D rugi zw iązany był z p lanem  królowej 
M arysieńki pozyskania Sieniaw skiej i jej ojca w zdobyciu tro n u  dla A leksan­
d ra  po zm arłym  19 VI 1696 roku  Jan ie  III Sobieskim. Trzeci rom ans wywią­
zał się z rozgrywek H absburgów  z Bourbonam i. S ieniaw ska była zn an ą  zwo­
lenniczką polityki profrancuskiej i to w ersalska ag en tu ra  skierow ała uwagę 
Rakoczego n a  polską m agnatkę  przebyw ającą z chorą m acochą w K arlsba­
dzie. W obronnym  zam czysku S ieniaw skich w B rzeżanach od 1707 roku 
przez wiele la t przebyw ał Jak u b  M aron, rezydent Ludw ika XIV, oficjalnie 
pełniący funkcję pryw atnego sek re ta rza  Sieniaw skiej. Po ucieczce z więzie­
n ia  w W ienerneustad t książę Ferenc przybył do Rzeczypospolitej i n a  Boże 
N arodzenie 1701 roku tra fił do Brzeżan. M agnatka s ta ła  się doradcą poli­
tycznym  W ęgra, o rgan izato rką pomocy dla an tyhrabsburskiego powstania.

T rzeba podkreślić, że S ieniaw ska była dobrze poinform ow ana o sy tu a­
cji w Europie. M iała św ietnie zorganizow aną sia tkę  szpiegow ską i wielu

5 Należy zwrócić uwagę na pewną niekonsekwencję informacyjną. Bożena Popiołek (dz. 
cyt., s. 22-23) podaje, że Jan Prokop Granowski, starosta żytomierski, przekazał korespon­
dencję, natomiast w Polskim słowniku biograficznym, jako współautorka hasła, podaje na­
zwisko Stefana Potockiego, łowczego koronnego (dz. cyt., s. 90).
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agentów  prasowych. O jej zaangażow aniu w politykę w ew nętrzną i m iędzy­
narodow ą m ożna dużo napisać. W spom nijmy tylko o wojnie północnej, kiedy 
to w ielu m agnatów  k ilkakro tn ie  zm ieniało stronnictw a i poglądy polityczne. 
Jed n i to robili z przekonania, większość jed n ak  dla zabezpieczenia swoich 
majątków. Rekord w elastyczności politycznej pobiła chyba E lżbieta  Sieniaw- 
ska. N iejednokrotn ie  m ia ła  za  złe mężowi jego niezdecydow anie. K iedy 
Adam Mikołaj Sieniaw ski, jeszcze jako wojewoda bełski, po przegranej Con­
tiego w ahał się z przejściem  n a  stronę A ugusta II, despotyczna żona pisała: 
„bez m ała  cały rok [...] prosiłam  m oja panno cię, żebyś się nie podszywał pod 
nich m ając swoją partię , a  wszystko mieć będziesz, a  ta k  przy twoim  ogniu 
drudzy się grzali, a  teraz  kapitu lację poczynili, a  ciebie n i ja k  n i siak  zosta- 
wili”6. W późniejszym liście, z 1702 roku, robiła m u nada l wykład polityczny: 
„A ty  mój Dobrodzieju miej to n a  uwadze, że P an u  Bogu służ, a  diabłu nie 
gniewaj, bo nie wiesz kom u się dostaniesz”7.

W czasie wojny północnej sym patie polityczne n aw et w jednej rodzinie 
bywały różne, czego najlepszym  przykładem  była p a ra  Sieniaw skich. W ładza 
księcia A dam a M ikołaja n ad  wojskiem czyniła z S ieniaw skich pożądanych 
stronników  każdego stronnictw a. Początkowo Sieniaw ski był zwolennikiem 
Sasa, a  jego m ałżonka Lw a Północy -  K arola XII. In teresow ał j ą  bowiem 
kandyda t do korony zaproponowany przez Szwedów, wojewoda poznański 
S tan isław  Leszczyński ożeniony z jej kuzynką K ata rzy n ą  z O palińskich. Sie- 
n iaw sk a  o sy tuacji n a  froncie by ła  in fo rm ow ana przez sw ych agentów  
i w zależności od w ydarzeń potrafiła  sprzyjać w szystkim  po kolei. Kiedy 
abdykował A ugust II, a  n a  tronie zasiadł Leszczyński n ieuznaw any przez 
stronnictw o prosaskie, a  tym  sam ym  i przez Sieniawskiego, n a  scenie poli­
tycznej pojawił się sam  P io tr I Wielki, k tóry  szukał k o n trk an d y d a ta  do koro­
ny. M yślał o hetm anie Adamie M ikołaju. Wówczas prak tyczna hetm anow a 
zm ieniła front, uznając, że już  najw yższy czas porozum ieć się z carem , 
zwłaszcza że w ojska rosyjskie stały  w jej dobrach. N a przeszkodzie w zmon­
tow aniu  przym ierza s tan ą ł w 1707 roku  wrześniowy powrót Szwedów z S ak­
sonii do Polski. S ieniaw ska, ten  M achiavelli w niewieścim  ciele, rzekomo 
zachorow ała w W arszawie i, ja k  wieść gm inna niosła, dała  się porwać pu ł­
kownikowi Leszczyńskiego, Krzysztofowi Urbanowiczowi, k tóry  zawiózł j ą  do 
Kleczowa przed oblicze K arola XII8. N ieodrodna córka przewrotnego, in te li­
gentnego S tan isław a H erak liu sza  Lubom irskiego wyszła z tej opresji nie 
tylko cało, ale i z zyskiem. Wydaje się, że małżonkowie tak  podzielili się 
rolam i, że z obu stron  m ieli zapewnione bezpieczeństwo. A kiedy po klęsce

6 List z 15 I 1698, cyt. za: B. Popiołek, Na marginesie ważnych spraw. Listy kobiece 
epoki saskiej, w: Rola i miejsce kobiet w edukacji i kulturze polskiej, t. 1, red. W. Jamrożek 
i D. Żołądź-Strzelczyk, Poznań 1998, s. 91.

7 Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, rkps 2514, k. 241.
8 E. Rudzki, „Pani dumna niesłychanie i rządziocha wielka” (Elżbieta z Lubomirskich 

Sieniawska. Pani Krakowska), w: tenże, Damy polskie XVIII wieku, Warszawa 1997, s. 26.
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pod Połtaw ą zaistn iała  nowa sytuacja, Sieniawscy n a  cztery dni przed zaw ar­
ciem układu  między Piotrem  I Wielkim i A ugustem  II, a  więc 6 VI 1711 roku, 
postanow ili ochrzcić i to politycznie, sw ą dw unasto le tn ią  jedynaczkę Zosię, 
prosząc w kum y trzy  ważne figury: kró la  A ugusta  II, ca ra  P io tra  I Wielkiego 
i F ranciszka II Rakoczego. C hrztu  udzielił w Jarosław iu  biskup Teodor Po­
tocki, późniejszy p rym as9. B iedniejąca szlach ta krzywym  okiem patrzy ła  na  
posunięcia Sieniawskich. Ale trzeba dodać, że wojska plądrow ały dobra nie 
tylko szlacheckie, ale i dygnitarskie. Za elastyczność polityczną Sieniaw skim  
też się dostało. Co p raw da udało się n a  krótko oszczędzić Puław y i Końsko­
wolę w zam ian  za roczną in tra tę , ale 28 VIII 1706 roku  Szwedzi spalili pałac 
w Puław ach. Była to k a ra  za przyjęcie przez księcia buław y wielkiej koron­
nej z rą k  W ettina. Sieniawscy ucierpieli i od Sasów. H etm an  żalił się, że 
w jego dobrach „wszędzie zgoła deserta  [pustynna -  K. S.] A rabia”10.

Spraw y państw ow e często łączyła S ieniaw ska, wojewodzina bełska, póź­
niej kaszte lanow a krakow ska i hetm anow a w ielka koronna, ze spraw am i 
pryw atnym i. N a przykład wiele la t po wyjeździe z Polski królowej M arii 
Kazim iery prow adziła spraw y m ajątkow e Sobieskich. W 1717 roku po śm ier­
ci królowej zaczęły się problem y o schedę po niej m iędzy jej synam i, J a k u ­
bem  i K onstantym . S ieniaw ska n a  tym  skorzystała , bo zadłużeni spadkobier­
cy sprzedali jej Wilanów, Olesko i Tarnopol.

E lżb ieta  S ieniaw ska dbała o swoje rozległe dobra i ich mieszkańców 
w sposób m istrzowski. Z akładała szkoły dla dzieci ubogiej szlachty i m iesz­
czan, u trzym yw ała je, zapew niała uczniom  wyżywienie i ubran ia . N adzór 
spraw ow ał w yznaczany przez S ieniaw ską Ja k u b  Gawendowicz11.

Zniszczenia wojenne, powodzie, s tra ty  w ludziach zm uszały tę  p rak tycz­
ną , logicznie m yślącą  kobietę do odw ażnych posunięć. W m iasteczkach  
i m iastach  pozw alała Żydom n a  osiedlenie i daw ała im  korzystne przywileje. 
Zasiedlała nowymi chłopam i w yludnione wioski n a  dobrych w arunkach , np. 
w dobrach granow skich zastąp iła  ren tę  odrobkową czynszem. S ieniaw ska 
m iała  dobre rozeznanie w pracy adm inistratorów , arendarzy, a  w przypadku 
stw ierdzonych przew inień ostro karała . P isarz prow entowy dóbr tenczyń- 
skich, S tan isław  Lublicki, oskarżony za nadużycia wobec arendarzy  i fałszo­
wanie próby galm anu, został uwięziony. Jego następcy Piotrow i Morzyckie- 
m u  S ieniaw ska groziła konsekwencjam i, ponieważ ośm ielił się wydać decyzję 
o wydobyciu bogactw zakopanych przed łupieżcam i: „miasto podziękow ania 
będziesz ty  pew nie w parze z Lublickim  w kajdanach  chodził za tę  akcję, żeś 
się ważył nie wiem  za czyją ra d ą  dobywać i wykopywać sreb ra”. S ieniaw ska 
nie p rzeb iera ła  w groźbach, kiedy dowiedziała się, że braku je części skarbu

9 J. Roniker, Hetman Adam Sieniawski i jego regimentarze, Kraków 1992; B. Popio­
łek, Królowa bez korony..., s. 56-80.

10 Cyt. za: E. Rudzki, dz. cyt., s. 33.
11 B. Popiołek, Kobiecy świat w czasach Augusta II. Studia nad mentalnością kobiet 

z kręgów szlacheckich, Kraków 2003, s. 263.
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„[...] za tę  przysługę godzien byś sto kijów, a  m ydła w garść n a  posm arow a­
nie”12. Ale nie wszystko zginęło. Cenne rzeczy i księgozbiór, k tóre odziedzi­
czyła S ieniaw ska po swym w uju Ł ukaszu  O palińskim , zakopane w Ł ubni­
cach i zdeponow ane w k laszto rze  kam edułów  w R ytw ianach , udało się 
ocalić13. Z funkcji ad m in is tra to ra  kańczugskiego klucza m ajątków  wyrzuciła 
S ieniaw ska w 1725 roku Horodelskiego za krzyw dy w yrządzane poddanym. 
B yła też n ieub łagana wobec m agnatów, którzy próbowali nadużyw ać swoich 
kom petencji i robić w jej dobrach niezatw ierdzone przez n ią  posunięcia. Tak 
było m .in. w przypadku zadżumionych.

Elżbieta Sieniawska wpadła w prawdziwą furię na wieść o zakładanych w jej 
dobrach z polecenia Józefa Wandalina Mniszcha, marszałka wielkiego koronne­
go, szpitalach i przytułkach dla ubogich. W liście pełnym przykrych uwag radzi­
ła marszałkowi, aby chciał się „bawić charitatem” we własnych dobrach, a ją 
i jej ludzi uwolnił od zarazy, gdyż nie życzy sobie w sąsiedztwie żadnych chorób. 
Groziła nawet zamknięciem i zapieczętowaniem szpitala, a w razie odmowy 
-  trybunałem14.

Sieniaw ska m iała  pieniactw o we krwi. Była postrachem  sądów i try b u ­
nału. Korum powała, zastrasza ła  sędziów, pozyskiw ała deputatów  p rezen ta­
mi, w ydaw ała w spaniałe uczty i była w iarygodna, gdy obiecywała protekcję. 
Nie zaw ahała się pozwać do Trybunału  Koronnego w 1713 roku  radę m iejską 
G dańska „za naruszen ie jej interesów  handlow ych”. Ja k u b  H enryk  F lem ­
ming, feldm arszałek  saski pisał w 1717 roku do schorowanej, szalonej pod­
różniczki i pieniaczki:

Pani, proszę mi wybaczyć to, co powiem, trzeba bardzo kochać procesy, aby 
chcieć być obecną w ich sądzeniu, gdyż nie jest to zbyt przyjemne. Proszę mi 
wierzyć Pani, lepiej opłacić adwokata, powierzyć mu swoją sprawę, sakiewką 
wynagrodzić trudy sędziego i pani opłaci swój proces jak należy15.

Zycie w podróży m iędzy G dańskiem , Lublinem , W arszawą, Krakowem, 
R usią, Podolem było jej żywiołem. W yjeżdżała do K arlsbadu, Lipska, P ragi, 
M unkacza n a  W ęgrzech, ale głównie k rąży ła  po rozległej Rzeczpospolitej. 
Objeżdżała swoje latyfundia, kontak tow ała się z kupcam i, rzem ieślnikam i. 
Lubiła n a  dłuższy czas zatrzym yw ać się w P uław ach w swej ulubionej rezy­
dencji, k tó rą  odziedziczyła po m atce. Taki napięty, niehigieniczny tryb  życia

12 Cyt. za: B. Popiołek, Na marginesie ważnych spraw..., s. 92.
13 K. Szuster, Biblioteka Łukasza Opalińskiego marszałka nadwornego koronnego 

(1612-1662), Wrocław 1971, s. 84-85.
14 B. Popiołek, Kobiecy świat ..., s. 176. Sieniawska miała dobre rozeznanie o miej­

scach szerzącej się zarazy (J. Rafałowiczówna, A z Warszawy nowiny te ... Listy do Elżbiety 
Sieniawskiej z lat 1710-1720, wstęp i oprac. B. Popiołek, Kraków 2000, s. 212, 217-219, 
225, 231, 232.

15 Cyt. za: B. Popiołek, Królowa bez korony..., s. 100. List pisany był po francusku. 
W oryginalnej wersji językowej przytacza go autorka w przyp. 46 (s. 131).
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źle wpływał n a  zdrowie m agnatki. C ierpiała n a  hemoroidy, migreny, kolki, 
bóle żołądkowe, om dlenia, m iała  kłopoty ze wzrokiem  i nie były to choroby 
w ydum ane z początków m ałżeństw a. Przez pew ien czas żelazna siła woli 
przezw yciężała niedom agania. S ieniaw ska nie p rzerw ała podróży do Lublina 
w 1713 roku naw et wówczas, gdy chorowała n a  ospę. C zasam i odkładała 
wyjazd z powodu katak lizm u  pogodowego. Tak było w drodze do Lwowa 
i Jarosław ia. M usiała zatrzym ać się w S try ju  ze względu n a  złą pogodę, 
powódź, nieprzejezdność dróg16.

S ieniaw ska żyła w biegu i n aw et niedyspozycje zdrowotne chciała za ła­
tw iać szybko. M iała dziewczynę do parzen ia  ziół. W arszaw ski ap tekarz J a n  
F rize zaopatryw ał ją  w leki. Szw agierka, Jo an n a  z S ieniaw skich Potocka 
niejednokrotnie daw ała jej reprym endę. P isa ła  ze Lwowa 3 III 1721 roku:

Ależ W. Dobr[odziejko] mając pół Polski, nie mieć doktora, co by godzien był 
tysiąca talarów gaży, albo i drugi[ego]? Jaka to niedbałość, za pozwoleniem, 
o swoje zdrowie, tak potrzebne wszystkim. A gdyby sprawa była o kilkadziesiąt 
tysięcy, to by deputatom kilkanaście rozdać nic. A doktora nie chować dla 
zdrowia, albo choć cudzego, nigdy czasu nie znaleźć dla siebie?17

Adam Sieniaw ski posyłał do chorej żony swego nadw ornego lekarza  J a ­
k u b a  Thwila. S ieniaw ska zdobyła się n a  za trudn ien ie  trzech  cudzoziem skich 
medyków, F rancuzów  -  M andlim a C hevaliera i B ouchera oraz W łocha O nu­
frego Bonfilego. Porywczej Elżbiecie B oucher n a  jej „gorącą krew ” zalecał 
kąpiele w w iślanej wodzie.

Zmęczenie, głównie psychiczne, zm uszało m agnatkę do krótkich  odpo­
czynków. Zdobywała się n a  wyjazd do Końskowoli albo do Laszek koło Lwo­
wa, gdzie podziw iała w iosenne dywany fioletowych fiołków w ogrodach. D ba­
ła  o higienę. Często b ra ła  kąpiele w w annie. L ubiła m uzykę, taniec, dlatego 
też u trzym yw ała dw orską kapelę. M iała za in teresow ania bibliofilskie. K siąż­
ki kupow ała w Polsce, a  także  przez pośredników  w Paryżu, Londynie, Am­
sterdam ie. M iała żywą zabawkę, k arła  Grondkowskiego. Ale nade wszystko 
lub iła  polowania. U trzym yw ała kosztow ną sforę chartów, doskonale jeździła 
konno i celnie strzelała. M iała k ilka  stad n in  koni znanych w Rzeczpospolitej. 
K upow ała ru m ak i n a  Krym ie i w K onstantynopolu18.

H etm anow a u m iała  z pożytkiem  wydawać ogromne sum y n a  fundowanie 
kościołów, klasztorów, rozbudowę, odnaw ianie, wyposażanie swych licznych 
rezydencji. M ecenasow ską żyłkę m iała  S ien iaw ska w genach. Znajomość

16 B. Popiołek, Królowa bez korony..., s. 89-92; tejże, Kobiecy świat..., s. 156, 157, 
162, 171.

17 Cyt. za: B. Popiołek, Kobiecy św ia t., s. 157. W cytacie wprowadziłam zmianę 
w interpunkcji.

18 B. Popiołek, Zainteresowania bibliofilskie Elżbiety Sieniawskiej, „Rocznik Naukowo- 
Dydaktyczny WSP w Krakowie”, Prace Historyczne XVII, z. 167, Kraków 1995, s. 45-53; 
Rozsiane informacje o innych zainteresowaniach znajdziemy w książkach B. Popiołek, Kró­
lowa bez korony... i Kobiecy świat...
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sztuki, w yrafinow any sm ak doskonaliła przy boku swego ojca S. H. Lubom ir­
skiego, znakom itego m ecenasa. Początkowo zajęła się Łubnicam i, później 
w arszaw skim i pałacam i, rem ontem  kościoła B ernardynów  n a  Czerniakowie 
-  m auzoleum  wzniesionym  przez ojca, przyw racaniem  do świetności W ilano­
wa. We Lwowie wojewodzina w ystaw iła kościół Kapucynów, przebudow ała 
w tym że mieście pałac Sieniawskich. Trw ały prace i w innych miejscach. 
U m iała pozyskiwać w spaniałych, sław nych architektów , rzeźbiarzy, malarzy, 
sztukatorów  i trzym ać ich w ryzach. A rchitektam i nadw ornym i byli: G iovan­
ni Spazzio i F ranciszek  A ntoni Mayer. W kręgu  artystów  za trudn ianych  
przez despotyczną hetm anow ą widzim y głównie Włochów, choć są  i rodzimi: 
Rocco Solari, Giuseppo F on tana, Francesco i Carlo Ceroni, Giovanni Bellotti, 
C arlo A ntonio Bay, Francesco Fum o, P ie tro  Innocente C om paretti, J a n  
E liasz Hoffm ann, J a n  Zygm unt Deybel, J a n  Je rzy  P lersch, K acper B ażanka. 
L is ta  n iepełna, ale jakże  im ponująca! W szystko m usiało być uzgadniane 
z mocodawczynią listownie, a  w przypadkach szczególnych osobiście. Ale efek­
ty  współpracy z tą  wyrobioną artystycznie żelazną dam ą, przy zabezpieczeniu 
finansowym, możliwościach zdobycia m ateriałów, były godne podziwu19.

Do tej pory pokazywaliśm y S ieniaw ską jako żonę, kochankę, polityka, 
spraw nego m enedżera swoich włości, m ecenasa, wojażerkę. Czy ta  tw arda, 
energiczna kobieta, k tó ra  m iękła w sytuacjach rom ansow ych, była dobrą 
m atką? Z zachowanych m ateria łów  w ynika, że tak . Swoje córki n a  czas 
nieobecności zostaw iała pod opieką w arszaw skich karm elitanek . Zosia, k tó ra  
pozostała przy życiu, była oczkiem w głowie. Po 1710 roku S ien iaw ska więcej 
czasu pośw ięcała spraw om  domowym. Inform ow ała m ęża o zdrowiu, hum o­
rach  córki. D bała o edukację jedynaczki. P an ienka um iała świetnie konwerso­
wać po francusku, tańczyć, czytać, pisać, znała dobre maniery. W spomnieliśmy 
o pragm atyzm ie Sieniawskiej. Córka m iała dziedziczyć w ielką fortunę, dlatego 
też woziła ją  ze sobą, aby poznaw ała zasady doglądania interesów, rozmowy 
polityczne, zachowania w sądach i trybunale. Zofia M aria wyszła za mąż, jak  
n a  ówczesne zwyczaje, późno, w 1724 roku za starszego od niej około trzydzie­
s tu  la t wdowca S tanisław a E rn es ta  Denhoffa. M atka była przeciwna tej partii, 
ale tym  razem  m usiała ulec mężowi. Najbogatszej pannie w Rzeczpospolitej 
wyprawiono 30 VII 1724 roku we Lwowie królewskie wesele20.

19 Zob. m.in. P. Bohdziwicz, Korespondencja artystyczna Elżbiety Sieniawskiej w zbio­
rach Biblioteki Czartoryskich z lat 1700-1729, Lublin 1964; W. Fijałkowski, Wnętrza pała­
cu w Wilanowie, Warszawa 1977; J. Gajewski, Architekci w służbie i na usługach hetmano­
wej Elżbiety Sieniawskiej, w: Podług nieba i zwyczaju polskiego. Studia z historii 
architektury, sztuki i kultury ofiarowane Adamowi, Miłobędzkiemu, red. Komitet: Z. Bania,
A. Baranowski i in., Warszawa 1988, s. 378-390; M. Karpowicz, Sztuki polskiej drogi dziw­
ne. Bydgoszcz 1994; M. Karpowicz, Carlo e Francesco Ceroni. Architetti valsoldesi in Polo­
nia, Vasolda 1998.

20 B. Popiołek, Królowa bez korony..., s. 32, 33, tejże, Kobiecy świat..., s. 233, 236, 258; 
K. Stasiewicz, Manewry matrymonialne w rezydencjach Sieniawskich na Ukrainie, „Pa­
miętnik Kijowski”, t. 8: Polskie dwory i rezydencje na Ukrainie, red. H. Stroński, A. Koryt­
ko, Kijów -  Olsztyn 2006, s. 115-120.
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O statn ie  la ta  życia Sieniaw skiej były trudne. Po śm ierci ojca, k tóry  s ta ­
nowił d la niej p u n k t oparcia, m iała  różnego typu  kłopoty z przyrodnim i 
braćm i: Teodorem, Franciszkiem  i Józefem. Najgorsze były z najstarszym , 
Teodorem, s ta ro s tą  sp iskim , k tó ry  sw oją decyzją m atry m o n ia ln ą  „dobił” 
d um ną m agnatkę, gdyż ożenił się z m ieszczanką k rakow ską E lżb ietą  K rystą  
z Culler-Cumingów. H etm anow a m artw iła  się o córkę, bo jej m ałżeństw o nie 
było udane. 10 lutego 1726 roku  zm arł n a  lwowskim zam ku schorowany 
Adam  Sieniaw ski, z którym  E lżb ieta trw a ła  w burzliw ym  zw iązku praw ie 
czterdzieści lat. 30 m arca ciało h e tm an a  przewieziono do B rzeżan i tu  u rz ą ­
dzono sk rom ny pogrzeb. D ru g a  ce rem on ia  pogrzebow a21 m ia ła  m iejsce 
29 VII 1726 roku. Cóż to była za pom pa fu n eb ris ! Zm arł przecież o statn i 
z rodu Sieniawskich. Uroczystości trw ały  trzy  dni z udziałem  dygnitarzy 
duchownych i świeckich, urzędników  ziem skich i wojskowych22. Ta tw arda 
kobieta n a  swój sposób s tra tę  m ęża przeżyła. Była ja k  n a  ówczesne czasy 
zaaw ansow ana w latach, schorow ana i sam otna.

Śm ierć daw ała o sobie znać dość często. W lipcu 1726 roku  zm arł zaprzy­
jaźniony z n ią  królewicz Ja k u b  Sobieski. E lżb ieta nie chciała wypełniać gło­
wy rozm yślaniam i. W padła w w ir za ła tw ian ia  różnych spraw. Z m arła nagle 
w Oleszycach 21 III 1729 roku, a  jeszcze tego dn ia  inform ow ała Józefa 
W andalina M niszcha o zam ierzonej podróży do P rzem yśla w spraw ach sądo­
wych; czekała n a  zamówione w K onstantynopolu konie i dywany. Nieza- 
m knięte procesy, niezałatw ione zam ów ienia handlowe, niezakończone budo­
wy przejęła córka, dobrze do tej roli przygotow ana23. Godnie też pochowała 
m atkę.

Wojewodzina połocka poleciła złożyć ciało na katafalku w izbie stołowej pałacu 
oleszyckiego, „jako być mogło naprędce”. Czuwać mieli przy nim zakonnicy 
z klasztorów jarosławskich, przemyskich i sieniawskich. Wydatki poniesione na 
kupno świec „do ciała” , dwutygodniowe msze i dzwonienie w kościołach wynio­
sły sumę siedmiu tysięcy złotych. Ustalono przy tym kolejność dzwonienia 
w różnych kościołach, położonych na terenie dawnych majętności Sieniawskiej. 
Po skończonych uroczystościach ciało zmarłej miało zostać przewiezione do 
Brzeżan i złożone w rodzinnym mauzoleum Sieniawskich, którego to miejsca 
zresztą zmarła nie cierpiała. W rok później córka odprawiła w Warszawie 
w świątyni kapucynów uroczyste egzekwie za matkę. Zamówiła wówczas dwa 
ołtarzyki malowane i „portret cyfry JO fundatorki”, za który zapłaciła 90zł24.

21 O zwyczaju podwójnej ceremonii pogrzebowej: J. Chrościcki, Pompa funebris. Z dzie­
jów kultury staropolskiej, Warszawa 1974, s. 62-63.

22 Relacyja pogrzebu hetmana Adama Mikołaja Sieniawskiego w kościele brzeżańskim 
1726 die Iulii, w: Krotka annotacyja [...] publiczniejszych dziejow i rewolucyj zebrana przez 
Franciszka na Pułaziach Pułaskiego [...], do druku podana przez Baltazara Pułaskiego, 
Lublin 1740, k. Ff-Gg. Przedruk fragmentów: A. Sajkowski, Barok, Warszawa 1972, 
s. 219-223.

23 B. Popiołek, Królowa bez korony..., s. 116.
24 Taż, Kobiecy świat..., s. 145-146.
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D uch historii był po m yśli E lżbiety Sieniawskiej. Nie została w Brzeża-
nach. Zam ek popadł w ruinę. W 1920 roku wywieziono sarkofagi Sieniaw-
skich do Krakowa. Dziś są  w kaplicy zamkowej w Pieskowej Skale25.
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Summary

Elizabeth nee Lubomirska Sieniawska (1668/1669-1729), the daughter of Zofia Opalińska 
and Stanisław Herakliusz Lubomirski, the wife of the great hetman of the crown and castellan 
cracoviensis Adam’s was one of the most powerfull, out standing women of the Wettin times. 
Ms. castellan managed with estates and realized own planes economics. She engaged in politics 
in the I Republic of Poland and Europa, she shaped also artistic life of her times. Sieniawska 
presented view of wife not being submitted to the man, but good mother. The scale of Eliza­
beth’s Sieniawska’s activities no connected with femine domain her times.


